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O B LĘŻEN IE  C ZĘSTO C H O W Y.
Wystawa Obrazu, pędzla Rysakiewicza pozo­

staje tylko do dnia 2 Lutego t. j. do Piątku 
włącznie.
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—  Petersburg 30-go stycznia. Prawił, wiest. 
ogłosił mmvę Najwyższą, wygłoszoną do przedsta­
wicieli stanów Wielkiego Księstwa Finlandz­
kiego.

—  Petersburg 30-go stycznia. Według komu­
nikatu Prawił, wiest., w skutek starań  rządu per­
skiego zezwolono bankowi pożyczkowemu w Persyi 
na zakupienie wypuszczonej przez rząd perski pię­
cioprocentowej pożyczki do wysokości 224 milionów 
rubli.

—  W dniu 12 (24) stycznia w Pałacu Zimowym 
miał szczęście przedstawiać się Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszemu Panu dowódco l ł  korpusu 
armji, konsystującego w Lublinie generał-lejtnant 
Chreszczatickij.

—  Petersburg 30-go stycznia. Wczoraj w tea­
trze Ermitaż, w obecności Ich Cesarskich Mości 
Najjaśniejszych Państwa, odbyło się pierwsze w 
sezonie bieżącym przedstawienie. Zaproszono prze­
szło 300 osób..

Opieka nad żonami.
Niedawno ktoś w „Gazecie Lubelskiej “ podał 

projekt założenia towarzystwa opieki nad... zona­
mi, brutalnie dręczonemi przez własnych mężów. 
Projektodawca mysi swoją poparł przykładem, 
wskazał nawet ulicę i dom, gdzie mieszkała ofiara 
tyranii męża. Glos to niezawodnie bardzo niezwy­
kły. Dotychczas prasa niechętnie i pośpiesznie 

j n i j a ł a j ę w e s t y e j m ^ ^

wano sobie wiadomości z domu do domu o tera, 
co teraz projekt głośno i publicznie powiedział: 
już tyle jest  żon nieszczęśliwych z powodu złego 
postępowania, mężów, że przydałoby się bardzo 
towarzystwo stale czujną opiekę roztaczające nad 
skrzywdzonemi!.. Zdarta zasłona, z wielu ognisk 
rodzinnych. Trzeba powiedzieć: tak jest, niestety, 
nizkie, gwałtowne instynkty wielu panów domu, 

! skazują bardzo wiele istot na cierpienia. Ale czy 
projektowane towarzystwo zdoła skutecznie teiun 

! zapobiedz i jakich na ten cel musi używać środ­
ków? Czy pociągać mężów niedobrych do odpo- 

, wiedział ności sądowej? Czy też członkowie rzeczo* 
j  nego towarzystwa staraliby się tylko moralnie i 

pnywutnio wpływać na mężów, iżby zechcieli pa­
nować nad burzliwą naturą własną?.. A może za­
daniem niezwykłego towarzystwa będzie dawanie 
pomocy żonom do uzyskania separac ji ,  lub nawet 

j rozwodu?.. Lub tylko udzielanie pieniężnych 
wsparć biednym kobietom, gdy one już razem z 

l dziećmi musiały opuścić niegodziwego męża? Wię- 
! i*e.i zadań chyba przypuszczać nie można. Teraz 
‘ pokrótce zbadajmy, jak  np. wywiązywałoby się to ­

warzystwo z pierwszego obowiązku swego, raiano-
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Szymon od małego dziecka przy kościele był; 
czterech proboszczów pochował, pięciu organistów 
pamięta i przez ten czas tylko półtora roku przer­
wy miał w służbie.

Wojować cho d z i ł , -  a kiedy, utykając trochę, do 
Komorna powrócił, to już kościołka swego poz­
nać nie mógł, tak  opuszczonym, zaniedbanym go 
znalazł.

Przez cały kwartał codzień ściany okurzał, na 
gzemsy się wdrapywał, pajęczynę omiatał, wzdy­
chał ciężko i mówił:

—  Biada ci tu było, Domu 
sługi Szymona!

Gdy ksiądz Andrzej do Komoi 
cza przybył, Szymon obserwował 
łując słabostkę jak ąś  podpatrzy , zaufanie sobie 
zdobyć.

Nic jednak wymiarkować nie mógł. W łago­
dnych oczach księdza była jakaś powaga szcze­
gólna, która Szymona zniewalała i nieśmiałym czy­
niła zarazem.

Nie pytał więc o nic, służbę swoją pełnił, o po­
rządek bardziej jeszcze niźli dawniej dbał, a na­
wet gadatliwość wrodzoną umiał powściągać...

Raz tylko, nagabnięty już bardzo przez żonę, 
żeby jej przecież coś, choć słówko, o nowym pro-

iży, bez twego

n na probosz- 
bacznie, usi-

boszczu powiedział, obejrzał się na wszystkie stro­
ny i rzekł:

—  Osoba wspaniała, ksiądz godny, jeno mi się 
zdaje, że z pod sutanny ostrogi mn widać... Zna­
łem ja i takich moja Jagno...

Szymon miał słuszność.
Ksiądz Andrzej, cichy zazwyczaj i łagodny, umiał 

się w razie potrzeby znaleźć energicznie i ostro, 
potrafił zgromić po ojcowsku i skarcić.

Rzadko to się jednak trafiało, gdyż w Komornie 
i wioskach okolicznych lud byt dobry, spokojny, 
poczciwy, jak wszędzie, gdzie wpływ szlachetny 
przeważa; gdyż trucizna moralna nie może się 
rozwinąć, dzięki zdrowym i zacnym zasadom, wpaja­
nym we wrażliwe a dobre w gruncie serca pro- 
stacze.

Dzięki temu i arendarzowi nieosobliwie się wio­
dło i byłby już oddawna karczmę porzucił, bo z 
miejscowych ludzi klienteli prawie żadnej nie miał, 
tylko, że Komorno przy dużym trakcie leżało, więc 
na przejezdnych zyski swoje odbijał. Tu była 
sławna z dobroci na całą okoiicę woda, więc każ­
dy z przejeżdżających zatrzymał się dla napojenia 
koni, a przy tej sposobności gościnną ansteryę 
Pinkusa odwiedzał. Pinkns więc grosze zbierał 
i żył, chociaż zawsze na ciężkie czasy i na ludzi 
paskudnych wyrzekał.

Wygłaszając takie pesymistyczne poglądy, rudo­
brody Pinkns zerka! jednem okiem na plebanię, 
jakby w jej ścianach winowajcy chciał szukać.

— Pfe! pfe!— mówił— to jest  świat, to ludzie sal 
Zeby moje wrogi taki świat widzieli.

Zapalał fajkę, spluwał i, siedząc na przyzbie k a r ­
czemnej, wyglądał, czy nie nadjedzie podróżny z

jakiego lepszego, nie tak bardzo jeszcze zepsutego 
świata....

T rakt uczęszczany był, do dużego miasta prowa­
dził, podróżni więc jedni za drugimi dążyli— i Pin- 
kus w pesymistycznych rozmyślaniach swoich czę­
sto przerwę, a w niej otuchę i pocieszenie znaj­
dował.

Blizko południe już było, gdy arendarz, na przy­
zbie siedząc i spoglądając na drogę, dojrzał wę­
drującego Szymona, Poznał odrazu, że dziad w 
dalszą podróż się wybrał, gdyż wielki kij sękaty 
miał w ręku, tlomoczek trzymał pod pachą i szedł 
zamaszyście, na nogę cokolwiek utykając.

Za Szymonem pies kusy pośpieszał, ze łbem ku 
ziemi zwieszonym, ponury, nie zaczepiając nawet 
kaczek, które się nad rowem rozsiadły.

Pinkus pozdrowił dziada:
—  Dobre południe, panie Szymonie - r z e k ł — dob­

re południe... Aj wuj! w takie gorąco w drogę 
idziecie... pewno do miasta?

—  Ej, nie— odrzekł Szymon,— gdzieindziej; ale 
gorąco szkaradne! Wody się z waszej studni 
napiję.

—  Pijcie z Bogiem, ale ta woda na gorącość 
to tylko dla koni je s t  dobra. Człowiekowi gorzej 
się jeszcze po niej pić żąda. Lepiej napijcie sie 
wódl ; mam świeżą beczkę z Rudzienka, dobra 
wódku jtniówka...

Szymonowi oczy zajaśniały. Miał on co p raw ­
da wielką do kieliszka słabość, nad którą starał 
się jednak panować, bojąc się gniewu proboszcza

Na propozycję Pinkusa nie odpowiedział wcale.
—  Gdzie tak idziecie na dzisiejszą spiekotę?

( Dalszy ciąg nastąpi).



małżonków? Nie wszystkie nieszczęśliwe żony 
skarża się na mężów. Częstokroć też sąsiedzi 
przesadzają; w opowiadaniach. Czy sprawa sądo­
wa wpłynęłaby niezawodnie dodatnio na postępo­
wanie męża? Te pytania zdaje się nasuwają od­
powiedź, która wcale nie obiecuje powodzenia pro­
jektowanemu towarzystwu, gdyby podjęło ten ro­
dzaj zadań. A udzielanie pomocy do uzyskania 
separacyi lub rozwodu? Chyba każde wyznanie 
ma już ustaloną drogę. Nareszcie co do rozdawa­
nia. wsparć pieniężnych żonom, które musiały opu­
ścić swoich mężów, niepotrzeba zgoła nowego to­
warzystwa, bo zadanie to spełniać mogą i powinny 
już istniejące wszelkie towarzystwa dobroczynne.

Gdzieś powiedziano, że wiek XIX prócz nazwy 
wieku pary, elektryczności, słusznie jeszcze rości 
prawo do tytułu wieku stowarzyszeń. Najrozma­
itsze i najliczniejsze powstały w nim stowarzysze­
nia. Gromada to wielki człowiek. Czego jedno­
stka nie zdoła własną siłą osiągnąć, częstokroć 
łatwo dopnie, gdy razem z innymi jednostkami 
wspólnie i harmonijnie skieruje swre siły do zamie­
rzonego celu. Atoli nieraz nawet najlepsze dźwi­
gnie ludzie przeceniać są skłonni. Stowarzyszenia 
są niezmiernie cenną dźwignią, to nie ulega wąt­
pliwości, ale nikt chyba o niej nie powie, że jest 
środkiem zawsze skutecznym na wszelkie potrze­
by... Już to pewna, że nie zdoła wziąść pod swo­
ją opiekę wielu żon brutalnie dręczonych przez 
mężów. W i i l e  ich jest. To rzecz bolesna, o któ­
rej zwykle nie mówi się głośno. Prawda. Ale 
po co tembardziej wywlekać przed trybunał towa­
rzystwa sprawy rodzinne, które nieraz dla dobra i 
małżonków i dzieci powinny być osłonięte tajem­
nicą? Po co towarzystwo zakładać, kiedy właśnie 
zgodę między małżonkami albo utrwalić może tyl­
ko ktoś jeden długo i nadzwyczaj umiejętnie pra­
cujący nad tem, albo— nikt, nawet najliczniejsze 
towarzystwo. Zapewne myśl o założeniu towarzy­
stwa wylęgła się z tej, niestety, dość powszechnej 
słabostki oglądania się na innych: „nie ja, ale 
niech będzie "towarzystwo, a wtedy z pewnością 
odrazu znajdzie się skuteczna pomoc na wszelką 
biedę“. Towarzystwo bez dzielnych jednostek pra­
wie żadnej niema wartości i odwrotnie: dzielna je­
dnostka częstokroć wystarczy za całe towarzystwo. 
Niezdrowa "to rzecz zawsze oglądać się na innych. 
Nieraz można było zauważyć, jak  liczne zbiegowi­
sko gapiów i z ulicy i Z domu przypatrywało się 
bójce małżonków. I znów można było nieraz za­
uważyć, jak liczne bardzo niby czułe istoty ubole­
wały nad nieszczęśliwą ofiarą tyranii męża. ale 
nikt i z tych gapiów i z tych czułych istot nie 
chciał, wsadzać palca miedzy drzwi“ ... Dlaczego? 
Czy dopiero wtedy podjęliby się ratować, 'gdyby 
należeli do towarzystwa specyalnie mającego zada­
nie osłaniać biedne żony?.. Czyżby już sam tytuł 
członka nastrajał wojowniczo tych, którzy przed­
tem, gdy go jeszcze nie posiadali, patrzyli niedo­
łężnie na cudzą niedolę?
” Wiele smutnych myśli obudził ten ktoś, podając 

projekt założenia dziwnego towarzystwa. Projekt 
jego zdaje się wcale nietrafny, ale należy mu się 
wdzięczność za to, że przypomniał publicznie o ra­
nie, o której szczególnie w porze karnawałowej 
warto bardzo głośno mówić. I młodzież i rodzice 
pragną kojarzyć małżeństwa, ale czy zastanawiali 
się nad tem, co potężnie zapobiega w przyszłości 
złemu pożyciu małżonków? Staranne wykształce­
nie charakteru... Ale dotychczas jeszcze nieoględ- 
ni mało cenią taką drobnostkę... przecież to nie 
gotówka, A potem, gdy zły mąż gotówkę straci 
i żonę sponiewiera, wtedy... warto oglądać się na 
pomoc towarzystwa, opiekującego się oszukanemi...

Ks. A . Kwiatkowski.

Kronika bieżąca.
— Nominacje. Miauowani sędziami gminnymi w 

powiecie Zamojskim- III Okręgu dymisjonowany 
podpułkownik Antoni Primzakiewicz i IV Okręgu 
Jan Łopatinskij.

B. lekarz prywatnego zakładu górniczego Apo­
linary Horodyski mianowany lekarzem miasta Łęcz- 
ny z pensją.

— Osobiste. JW. Gubernator lubelski r. t. 
Tchorzewski wyjechał wczoraj do Warszawy.

JW. Vice-gubernator lubelski rz. r. st, Sewas- 
tjanow powrócił z Warszawy.

— Stan rolnictwa w Królestwie Polskiem. 
„Praw. wiestn.“ zaczął w feljetonie swoim ogła­
szać sprawozdanie z podróży p. ministra rolnictwa

i dóbr państwa, odbytej w [ecie i w jesieni r. z. 
Zaraz w pierwszym numerze znajdujemy następują­
ce poglądy na stan rolnictwa w Królestwie Pols- 
kiera.

Zaznaczywszy na wstępie, że stan rolnictwa w 
gub. nadbałtyckich jest pomyślniejszy, aniżeli w 
gnbernjach wewnętrznych Rosji, ,.Praw. wiestn.“ 
pisze:

„To samo wypada powiedzieć także co do gos­
podarstwa rolnego w gubernjach Królestwu Pols­
kiego. Stosunkowo lepsze wyniki gospodarstwa w 
zachodniej części państwa zasługują na tem więk­
szą uwagę, że i tam rolnicy mają do czynienia z 
różnemi niesprzyjającemi warunkami, na których 
pokonanie trzeba zużyć tak znaczną dozę energji 
i duże fundusze. W pierwszej linji należy posta­
wić małą z natury urodzajność gruntu, zmuszającą 
do silnego użyźniania pól. Zmusza to miejsco­
wych rolników do zwracania przeważnej uwagi na 
rozwój i poprawę hodowli bydła, zapewniającej 
dostateczne nawożenie pól i dostarczającej rolni­
kom produktów, których cena nie ulega takim 
zmianom, jak  ceny zboża, co swoją drogą warun­
kuje większą stałość przemysłu rolnego w zachod­
niej części państwa, a mniejszą jego zależność od 
współzawodnictwa krajów zaoceanowych, które na 
rynku międzynarodowym występują głównie w cha­
rakterze dostawcy zboża, jak wreszcie od wypad­
kowych nieurodzajów, powstających z przyczyn 
naturalnych.

„W granicach gubernji Królestwa Polskiego w 
ostatnich czasach roboty około osuszania zaczęła 
wyprawa zachodnia ministerjum rolnictwa i dóbr 
państwa i, mając przedewszystkiem bardzo ważne 
zadanie poglądowe, już zwróciła na siebie uwagę 
mieszkańców miejscowych. Pomiędzy innemi robo­
ty takie wykonano na gruntach klasztoru leśniń- 
skiego w pobliżu wsi Białej. Wywarły one na 
grunty okoliczne wpływ tak widoczny, że włoś­
cianie, którzy poprzednio nie zgodzili się na prze­
prowadzenie kanału magistralnego przez swoje 
grunty, teraz udają się z prośbą o wykonanie ta­
kich robót także u nich. W granicach gub. sied­
leckiej, obfitującej w błota, roboty osuszając po- 
winnby być wogóle znacznie rozwinięte tak dla do­
bra rolnictwa, jak  i w interesie ludności miejskiej. 
Na błota cierpi pomiędzy innemi również takie 
wrielkie środowisko, jak miasto Brześć Litewski ze 
swoją fortecą, której komendant udawał się już do 
ministerjum rolnictwa z prośbą o osuszenie miejs­
cowości otaczających Brześć Litewski. Roboty o- 
suszające i regulacja niektórych rzek winny przy­
nieść duże korzyści także skarbowemu gospodars­
twu leśnemu i t. d.“

W końcu znajduje się wzmianka o naszych To­
warzystwach rolniczych.

„Tworzenie Towarzystw rolniczych rozpoczęto 
także w gub. Królestwa Polskiego od zawiązania 
w lecie Towarzystwa rolniczego w Kielcach, które 
w samym początku dosięgło liczby 200 członków, 
a w listopadzie Towarzystwa rolniczego w Łomży. 
Przedtem istniały tylko specjalne Towarzystwa og­
rodnicze, pszczelnicze i jedwabnicze w Warszawie. 
Dążąc do rozwoju i podniesienia "różnych gałęzi 
przemysłu rolnego w j miejscowościach, najwięcej 
zbliżonych do krajów europejskich, którym Rosja 
dostarcza produktów' rolnych, wspomniane Towa­
rzystwa oddadzą niemałą usługę całemu państwu, 
którego pomyślność opiera się na postępie rol- 
nictwa.“

— Kolej tomaszowska. Do robót ziemnych przy 
budowie kolei tomaszowskiej użyci będą włościa­
nie polescy z okolic Polesia wołyńskiego i gro­
dzieńskiego. Robotnicy z tych stron w ostatnich 
kilku latach byli powoływani do budowy nowych 
linji skarbow'ych w Królestwie Polskiem i stale co­
rocznie pracują na sieci skarbowej nadwiślańskiej, 
a latem na całej sieci kolei południowo - zachod­
nich.

Włościanie polescy wyparli już całkowicie po­
woływany do robót ziemnych przy kolejach lud 
białoruski z gub. moholewskiej oraz łotyszów wi­
tebskich. W granicach Królestwa Polskiego linje: 
dąbrowską, magistralną nadwiślańską, terespolską 
i petersburską, zbudowali białoruscy robotnicy wraz 
z łotyszami, jako bardzo uzdolnieni do robót zie­
mnych i zadowalający się niewysoką plącą, obec­
nie wszakże lud poleski, znajdujący się w gorszych 
warunkach materjalnych i również niewiele wyma­
gający, zajął na całym zachodzie państwa miejsce 
łotyszów i białorusinów.

Należy dodać, że przy budowie linji kolejowych 
w Królestwie Polskiem niepodobna jest z włoś- 
ciaństwa miejscowego zgromadzić potrzebnego za-

t d

stepu kilku tysięcy robotników do robót ziemnych, 
nasz bowiem włościanin posiada inne korzystniejsze 
źródła zarobkowania; chyba w jesieni po zbiorach, 
i to w małej part j i, najwyżej w liczbie paruset lu­
dzi, zgromadzi się do robót kolejowych lub innych WKM 
publicznych. ^

Co innego najen  podwód do robót kolejowych; tS |-  
tu włościanina miejscowego nikt nie zastąpi. Wszel­
kie czynione próby sprowadzania wraz z robotni­
kami białoruskimi lub poleskimi furmanek i koni 
kończyły się stratą przedsiębiorcy, gdyż koszt u- 
trzymania koni w obcem miejscu nie wytrzymy­
wał rachunku i taniej wypadły furmanki miejsco­
we. Obecnie do budowy kolei tomaszowskiej p a ­
rę tysięcy fur jedno i parokonnych dostarczą wło­
ścianie lubelscy z pow. janowskiego, biłgorajskiego, 
krasnostawskiego, zamojskiego i tomaszowskiego,

Większość robotników poleskich, branych w wiel­
kiej liczbie do robót, pochodzi z powiatów: kowel- 
skiego, włodzimierskiego, kobryńskiego i pińskiego.

— Komisya rewidująca koleje żelazne nadwi­
ślańskie. Coraz częściej wydarzające się opóźnie­
nia pociągów na kolejach nadwiślańskich i niepra­
widłowe ich krążenie, wbrew ułożonym rozkładom 
jazdy, zwróciło na siebie uwagę władz administra­
cyjnych.

Wskutek wdania się w to władz wyższych przy- 21 
była do Warszawy nadzwyczajna komisya kolejo- 3  
wa wydelegowana z ramienia ministeryum koinuni- tk 3  ■ |  
kacyi, w celu dokłanego i szczegółowego zbadania j2 
przyczyn nieprawidłowości w ruchu pociągów na g" *  m  
wszystkich linjach i odnogach połączonych kolei £  
nadwiślańskich i wskazania środków mogą- ^  
cych tym nieprawidłowościom skutecznie zapo- ®" — 
biedź. -g Ł *  J

Komisyę tę składają pp.: przewodniczący, star- 3  Ł  J i  
szy inspektor ministeryum komunikacyi, r, t. in- «o >  
źynies Ketric, naczelnik wydziału służby ruchu na g" *  *  
kolejach poleskich, inż. Petrow, oraz starszy re- — 
wizor służby ruchu na kolejach moskiewsko- 
kurskiej i niżnonowgorodzko -  muromskiej, Sci- 5 - 

słowski.
Komisya ta już przystąpiła do powierzonej jej i?  

czynności najpierw w biurach zarządu kolei nad- M 
wiślańskich i cały swoj operat ukończyć ma w ciągu p  *  „ *  
dwóch tygodni.

Z rewizją tą kolejową wiąże się projekt zbudo­
wania drugiego toru kolejowego na odnodze 
kowelskiej, którego brak uważany jęst za 
główną przyczynę nieprawidłowości w ruchu kole­
jowym. o j  a 3

—  Piechur. W d. 23-iu b. m.- do Krasnego-
stawu przybył p. Ammelod Arsene, współpracow- C3 
nik dziennika francuskiego „Le soir.“ S S  ^ '

Założywszy się o sumę 100,000 fr., wyruszył on 
w podróż pieszą naokoło świata we wrześniu 
1895 r.

Z Paryża poszedł do Marsylji, zkąd przeprawił g g  
się do Algieru, następnie szedł przez Egipt, Abi- 5 3  
synję, Sacharę, Transwaal do Kapsztadu, z k ą d , ^  
dostał się do Ameryki, zwiedził Chicago, Nowy ^
York, Kolumb ję, Peru, Chili i Patagonję, zkąd po- 
wrócił do Europy i tu z Amsterdamu, przez Bel- C 9  J T  
gję, Niemcy, Szwajcarje, Włochy, Austrję i pańs- j g  
twa bałkańskie przybył do Konstantynopola, zkąd ^  
przez Azję Mniejszą, Persję i kraj Zakaspijski C 3  — 3 
dostał się" do Tyflisu, Władyw-ostoku, Stawrrapola, +
Rostowa, Jekaterynosławia, Kijowa, Żytomierza, ** *** 
wreszcie do Krasnegostawu, a ztąd poszedł do Lu- q  
blina, przybędzie do Warszawy i znowru pójdzie — 3 
do Petersburga i Samary, dalej przez Syberję do 
Chin, Japonji i Australji, gdzie wędrówkę pieszą M  
zakończy.

Wszędzie zabiera poświadczenia policji o swe 
jem przybyciu i wysyła je do Paryża.

Przebywa dziennie 45 do 50 wiorst; niesie t o - « 
bołek, ważący 36 funtów. Jak  donoszą „Lub. ^
Gub. W'ied.“ turysta będzie w Lublinie. >—»

—  Z sądu. W d. 15 lutego w sądzie okręgo- a a  
wym rozpoznawaną będzie sprawa b. ucznia choł- ““ 3 
inskiego seminaryum nauczycielskiego Sergiusza 6/3 
Wiazowskiego, oskarżonego o to, że w d. 13 li- 
stopada r. ź. podczas lekcyi dwukrotnie wystrzelił 
z rewolweru do inspektora seminaryum p. Morozo- 
wa. raniąc tegoż lekko.

— Wypadek. 27 stycznia na 357 wiorście ko- CD 
lei nadwiślańskich pociąg przejechał na śmierć a j  
głuchoniemego włościanina Lewińskiego ze wsi 5 3 -  
Brzeźno w pow. chołmskim. — - *“5

CD S C
— Na wpisy. Dowiadujemy się z „Lub. Gub. _ T_  

Wiadom.“ , że znana z wysokiego uzdolnienia mu- • -  
zycznego p. Zofja Weledyńska organizaje w klubie 510-i0*t-4;ł 
miejscowym wieczór muzykalno-wokalny, w którym
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Oastarcza 
wszelkie 

artykuły 
techniczne 

dla 
fabryk.!

prócz niej wezmą udział zaszczytnie znana z teat- 
0 0 1  rów amatorskich pani Stepanow i znakomity skrzy­

pek p. Grudziński. Dochód z wieczoru przeznacza 
się dla niezamożnych uczniów gimnazjum męzkiego 
w Lublinie.

— Sprzedaż marek oszczędnościowych, odbywa 
się codziennie w kancelaryi p. policmajstra m. 
Lublina, od godziny 10 rano do 2-giej po połud­
niu i od (i-tej do 8-ej wieczorem. Sprzedażą ta­
kowych zajmuje się urzędnik tejże kancelaryi p. 
Piwowarski.

—  Zarząd biura fabryki cementu „Firley“ , mie­
szczący się dotąd przy ulicy Kapucyńskiej, prze­
niesiony został do tejże fabryki.

— Niżnyj-Nowgorod. (Kor. „Gaz. Lub.J. Dnia 11 
Stycznia w sali balowej miejscowego „wsiesosłow- 
nawo“ klubu, amatorzy sztuki dramatycznej odeg­
rali w polgkjra JgzjJiu  dwie jednoaktowe komedyj­
ki p. t. C a t ry j” przyjechał" i „Tatuś pozwolił1' po 
ukończeniu których, rozpoczął się „Polski ba l“. 
Osób było bardzo dużo nietylko z miasta lecz i 
dalszych okolic, do mazura stanęło par 50, tań­
cząc go z prawdziwym polskim temperamentem, do 
czego przyczyniła się wielce, doskonale zgrana or­
kiestra. Czysty dochód o k o ł o  400 rb . - z a s i l i !  
fundusze miejscowego Rz. Kat. Tow. Dobr.

Rada miejska, względnie sekeya hygieny wycho­
wania, urządziła bezpłatną, ślizgawkę na placu 
„Zwiezdińskim“. Zbudowano cieplarnię, kupiono 
kilkadziesiąt par łyżew dla bezpłatnego wypoży­
czania takowych biednym dzieciom i członkowie 
sekcyi przyjęli na siebie obowiązek czuwania nad 
ślizgającą się dziatwą.

Tym sposobem dzieci niezamożnych rodziców, w 
wolnych chwilach, mają możność korzystania z bezpła­
tnej przyjemnej i zdrowej rozrywki pod opieką osób 
starszych.

Przed kilku dniami złożono w komitecie ja rm ar­
cznym sprawozdanie statystyczne o obrotach han­
dlowych ja rm arku  w r. 1899 opracowane przez p. 
Sperańskiego. Ze sprawozdania tego dowiadujemy 
się źe na ja rm ark  przywieziono towaru za
172.728.000 rb. sprzedano za 143,612,000 rb. po­
zostało się nie sprzedanego towaru za 2 9 ,l i t ! ,000 
rb. zakontraktowano za 18,295,000 „ogólny obrót*
161.907.000 czyli więcej o 17,972,000 rb. aniżeli 
w r. 1898. Sewer

— -------«***«,-------—

Z  K R A J U .

— Uczczenie Kordeckiego. Pomimo że trzy la­
ta dzielą nas jeszcze od trzechsetnej rocznicy przyj­
ścia na świat męża opatrznościowego, przeora P a ­
ulinów, ks. Augustyna Kordeckiego, już obecnie 
jak  donosi „Kur. \Varsz.“, p. Wincenty Konopka 
podniósł myśl i dał inicyatywę do uczczenia tej 
chwili. Poszukiwania p. Adama Chodyńskiego 
dowiodły źe obrońca Jasnej-Góry urodził się w 
dniu 16-tym listopada 1603-go r. w Iwanowicach 
w pow. kaliskim. W tamecznym jednakże koście­
le nie umieszczono żadnego znaku, któryby świad­
czył o tein. Wobec tego, p. Konopka posta­
nowi! własnym kosztem ufundować tablicę z na­
pisem:

„Pam iątka tymczasowa, poświęcona w roku 
1900 Augustynowi Kordeckiemu, sławnemu prze­
orowi Ojców Paulinów, dzielnemu obrońcy Często­
chowy chlubie narodu swego a wszczególności pa­
rafii Iwanowskiej, w której się urodził— w Iwano­
wicach— d. 16 listopada 1603 r„  zmarłemu w Wie­
ruszowie dnia 20-go marca 1678 r., pochowanemu 
w grobach klasztornych na Jasnej-Górze“ .

Inicyator sądzi, że możniejsi od niego postarają 
się o to, ażeby zarówno w Iwanowicach, jak  i w 
Wieruszowie rocznicę historyczną przypominała 
piękniejsza i trwalsza pamiątka, dlatego też w na­
pisie zaznaczył, że tablica jego jest „tymcza­
sową."

R o z m a i t o ś c i .
— Typowy korespondent. W tych dniach na­

deszła do Londynu wiadomość o śmierci G. M. 
Steevensa, korespondenta wojennego Daily Mail, 
zmarłego na zapalenie kiszek pod Ladysmithem. 
Był to typowy korespondent. Od lat 30-tu praco­
wał w dziennikarstwie, a taką wyrobił sobie w 
Anglii popularność, iż doniesieniom D aily Mail,,

—  3 —

podpisanym nazwiskiem lub podznaczonym iaicya- 
łami Steevensa, wierzono więcej, niż biuletynom, 
ogłaszanym przez ministeryum wojny. Sławę swą 
ugruntował Steevens sprawozdaniami swemi z woj­
ny rosyjsko-tureckiej, następnie z większem jesz­
cze powodzeniem towarzyszył wojsku angielskiemu w 
wyprawach kolonialnych; zwłaszcza w ostatniej 
wyprawie Kitehenera do Chartumu, informacye an­
gielskie opierały się przeważnie na wiadomościach, 
nadesłanych przez Steevensa. Początkowo zmarły 
pracował w Pall Mail Gazette, później poświęcił 
się wyłącznie na usługi Daily Mail. Steevens był 
człowiekiem gruntownie wykształconym. Skończył 
wydział filozoficzny w Oksfordzie.

— Dyament wartości 10,000,000, oglądać będzie 
można na tegorocznej wystawie paryskiej. Ogromny 
ten drogocenny kamień znaleziony został na  k ró t ­
ko przed wojną południowo-afrykańską w kopal­
niach Kimberlay; wagą i blaskiem przewyższać ma 
najpiękiejsze znane dotyczas Jdyamenty: Regent'a, 
Szacha, Wielkiego Mogoła, a nawet słynnego Koch 
i-Nor’a. Witrynę z owym 10; milionowym dyame- 
tem nie mającym jeszcze nazwy n;i wystawie w 
ciągu dnia pilnować ma 4 policjantów, a na noc 
będzie spuszczany do suteren i tam si lnem i, sztucz- 
nemi zamkami zabezpieczony.

Przegląd polityczny.
Zamach stanu w Chinach.

Pisma podały w rubryce telegramów 
wiadomość o złożeniu z tronu i rzeko- 
mem samobójstwie cesarza chińskiego. 
Że zdetronizowany cesarz jednocześnie z 
koroną traci i życie, rozumie się podług 
pojęć chińskich samo przez się, chociaż 
mało jest prawdopodobnem, aby cesarz 
Kwangsu sam odebrał sobie życie. Już 
po zamachu stanu, dokonanym przez ce­
sarzową wdowę a jednocześnie ciotkę 
cesarza we wrześniu 1898 r., odbierają­
cym cesarzowi wszelką władzę, nie ule­
gało wątpliwości, kto zwycięży w tym 
politycznym i osobistym zatargu. Kwan­
gsu przekonany był o konieczności reform 
i odważył się na próbę wprowadzenia 
„ metod zachodnich" do zarządu państwa 
Niebieskiego. Stronnictwo jednak reak­
cyjne jest dzisiaj jeszcze w Chinach za 
potężne, al>y udać się mógł tego rodzaju 
eksperyment i wskutek tego cesarzowa- 
wdowa uchodząca za głowę stronictwa 
reakcyi, bez trudności stłumiła zapędy 
reformatorskie w samym ich zarodku. 
Ze już wówczas Kwangsu nie został zło­
żony z tronu i pozbawiony życia, tłóma- 
czy się wyłączenie poparciem, jakie jego 
dążeniom udzielali Anglicy: Jeśli więc 
obecnie cesarzowa wdowa odważyła się 
na wykonanie planu, powziętego już 
przed dwoma laty, to fakt ten uważać 
należy za pośrednie następstwo wojny 
południowo-afrykańskiej, która nietylko 
naraża Anglię na wielkie trudnośei, ale 
przynosi także niemały uszczerbek jej 
powadze na dalekim Wschodzie.

Złożony obecnie z tronu i zmarły czy 
zamordowany cesarz Kwangsu wstąpił 
na tron d. 12-go stycznia 1876 r., jako 
następca swego stryjecznego brata Czai- 
Czuna; rządy jednak sprawiała jego przy­
brana matka, a jednocześnie i ciotka Ci- 
Si, matka zmarłego w r. 1875 cesarza. W 
r. 1889 Kwangsu, ogłoszony pełnoletnim, 
objął rządy i cesarzowa-wdowa usunęła 
się nieco na bok.

Urodziła się ona w r. 1884, liczy więc 
obecnie 6 5  łat wieku. Jest to energiczna 
kobieta, zanadto przyzwyczajona do wy­
konywania władzy, aby zrzec się jej

chciała dobrowolnie. Od r. 1861—1888 
była cesarzową-współregentką, następnie 
do roku 1889 samowładną cesarzową 
regentką. Obecnie rządzi ona znów sa­
mowładnie od września 1898 r. Rozumie 
się samo przez się, że nowy cesarz Put- 
Sing, dziewięcioletni syn księcia Tisana 
nie będzie niczem innem, tylko ślepem 
narzędziem w ręku tej energicznej, am­
bitnej i chciwej władzy kobiety. Ojciec 
młodego cesarza jest podobno głową 
wielkich towarzystw tajnych, które pod 
nazwą „wielkiego miecza" grasują miano­
wicie w prowincyach Czili, Szantung 
i Hunan i odznaczają się swą nienawiś­
cią ku chrześcijanom. Być zresztą może, 
że wykonany świeżo zamach stanu wy­
woła w Chinach mniej lub więcej groźne 
zamachy.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
---------------- -

BERLIN 30 stycz. Ruble w gotówce 216.45. \  usposobienia 
„ na dostawę 216. f słabsze.

BERLIN so sty i•*. Pszenica . 149.-168 ł , , .
Żyto. . . 141.-144 /  usposob. słabsze

NOWY JORK. „ Pszenica . . 75.37. usposób, lepsze.

SPRAWOZDANI E.
M A. (i V X Y N Ó W T O W A R O  W O - Z B O Ż O W Y  li H 

w Lublinie.

C E N Y  P R O D U K T Ó W  R O L N Y C H :
dnia  1 -go lutego 1900 r.

Pszenica . . 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . . 
Bobik koński . 
Wyka . . . 
łrnbin nlebies. 
Rzepak . . 
Rzepik . . 
Konlcz. biała 
Konicz. czer. 
Tymotka. . .

240 fun.
230 ,. 
200
140 „
260 „ 
260
26l> ,.
280 „
210 „ 
210
250 „
260 „
180 ..

rub.
Ordynarna. Dobra.

4.60
3.30
3.20
2.00
4.00
3.75
3.50
1.60
650

25
30
8

5.00
3.50
3.50 
2.25
4.50
4.00 
8.75 
1.90
7.00

35
45
10

Wyb
5.60
3.75
4.00 
i . 40
5.00 
4.‘.'5
4.00 
2.20 

7.20

45
55
12

MAGAZYNY

TOWAROWO-ZeOŹOWE
W Lublinie przyjmują na skład, zboże, nasio­
na. towary, wydają zaliczenia, spełniają Ko­
misowe polecenia kupna i sprzedamy w s z e l ­
k ich  artykułów. Oczyszczają nasiona i ko­
niczyny od szkodliwych chwastów, jak ka- 
nianka, babka, szczawik etc. na specjalnych 

^  maszynach. Biuro obecnie mieści sit- na Po- 
i  czątkowskiej ulicy w domu W - 20 Frycza

L

TOW ARZYSTW O ŁOWICKIE
NawozówiPrzetworów Chemicznych 

Sztucznych.
3arz*d w Warszawie, 23, Włodzimierska,

Agentury. Magazyny Towarowo-Zboźowe w
Lublinie,

W-ny W. Wernicki w Nałęczowie, 
„ A. Sroczyński w Hrubieszowie, 
,, E. Stodólkiewicz w Zamościu, 

1’oleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe, Ło­
wickie, Gips fosforowy Łowicki i inne na­

wozy sztuczne. Na żądanie cenniki.
44 ' 104— 4



DYREKCYA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. LUBLINA
Na zasadzie § 82 Ustawy Towarzystwa, podaje do wiadomości, że niżej wymienione nieruchomości w mieście Lub­

linie, pożyczką Towarzystwa obciążone, z powodu niezapłacenia raty Lipcowej 1899 r. sprzedane zostaną przez publiczne 
licytacye, które odbędą się o godzinie 11 rano, przed wyznaczonymi Notaryuszami przy Sądzie Okręgowym Lubelskim, 
lub osobami, prawnie ich zastępującemi, w domu pod ."N® 163.

Warunki licytacyjne złożone zostaiy do zbioru dokumentów' właściwych ksiąg hipotecznych i przejrzane być mogą w 
Wydziale Hipotecznym, tudzież w kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa Kredytowego m. Lublina.

Yadium do Iicytacyi winny być przedstawione w gotowiźnie, lub w listach zastawnych m. Lublina podług kursu.
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Notaryusza

Termin

sprzedaży
policyjny R u b 1 i >> ahipot. j j  w

3  =
551 379 Podzamcze 1500 225 2250 Wadowskiego 27Marc,a (9 Kwietnia) 1900r
890d 771 Przedmieście-Piaski 6000 900 9000 Okólskiego 5 (18) Kwietnia 1900 r,
189 ; 126 Krakowskie-Przedmieście 11000 1650 16500 Juścińskiego 5 (18) Kwietnia 1900 r.
237 136 Bernardyńska 8000 1200 12000 Okólskiego 5 (18) Kwietnia 1900 r.
268 a 703 Bernardyńska 3700 555 5550 Turczynowicza 5 (18) Kwietnia 1900 r.
378 783 Kowalska 9000 1350 13500 Wadowskiego 5 (18) Kwietnia 1900 r.

361—361n 231 Szewcka 10000 1500 15000 Juścińskiego 12 (25) Kwietnia 1900 r.
390a—391 249 Kowalska 10000 1500 15000 Turczynowicza 12 (25) Kwietnia 1900 r.

437 289 Ruska 1900 285 2850 Wadowskiego 12 (25) Kwietnia l f  00 r.
226 606 Podwale 7000 1050 10500 Okólskiego 13 (26) Kwietnia 1900 r.
547 375 Podzamcze 8000 1200 12000 Juścińskiego 14 (27) Kwietnia 1900 r.

95 V 
1 372a-378Ą381«

625 Kowalska 5600 840 8400 Turczynowicza 14 (27) Kwietnia 1900 r.
823 Kowalska 18000 2700 27000 J uścińskiego 17 (30) Kwietnia 1900 r.

Wreszcie, Dyrekcya podaje do publicznej wiadomości, że gdyby w wymienionych wyżej terminach,
przypadło święto uroczyste, lub dzień galowy, w takim razie sprzedaż dokonaną zostanie w następnym 
z kolei dniu nieświątecznym, w kancelaryi tego samego Notaryusza.

i A K U S Z E R K A «■> i

1  przyjmuje panie na czas dłuź-
1 szy. Udziela porad swej spe-
2 cyałności. Pokoje oddzielne i 
4  wspólne z nowoczesnemi wy- 
4  godami.
4  CENA PRZYSTĘPNA.
a Zielna 29 l-sze piętro front, róg

*  Ś-to Krzysklej.
4  W A R S Z A W A .

Ą I 30—5

Sprzedają się rozmaite
R Z E C Z Y
domowe i gospodarskie, oraz maszy­

na pedałowa.
55 Rynek Jfe 15 Masłowska. 3— 2

:

O G I E R .
Z dniem 1 lutego r. b. 
dominium ZARASZÓW,

♦ poczta Bychawa, pokry-
♦  W ftć b e d z i e

♦  i m i n m  *
♦ ze składu W. Beno8. ♦ 
X 51 4—2 |  
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

SZPRYCOWAHIE MATICO
P P . G A IM A D IiT  i  K.*, A p tek a rzy  w P a ry m .

Przyrzadicm e w ył*c*nie i  liści peruw iańskiej rośliny  Maiics 
szp rycow an ie  to zasłużyło »obie ▼ przeciągu lat k ilku  na  p o w sz e d n i' 
w zięcie. Leczy w bardzo krótkim  cia s ie  najuporczyw sze n e ta r -J ; i  

W y a ry iu ,  8, ulica Vivietme, i  w głów nych upiekach.

Jest do sprzedania
MASZYNA PAROIIIIA

Z stojącym kotłem ,;Fielda“ , 
używana o sile od (i do 8 ko­

ni, w dobrym stanie.

Cena przystępna.
Wiadomość w kantorze
Fabryki Maszyn

WACŁAWA illlliim
w Lublinie ulica Zamojska 

przy moście.
57 20-1

a iri f-BTrrrrsTr^ingiTrimTirBgłSBgiigg

Majster murarski
zdolny, z dobremi świadectwami
i protekc. specyalista do bu- j»| 
dowy piet..- Hoffmanowskicli, G
do wypalania cegły i wapna, y

" poszukuje robót. ^
Wiadomość w Reuakcyi. ri

53 « - 2  |

SAAAAAAAAAAAAA A A

L ekcje śp iew u
K azim iera Kleczyńsku, wdowa po 
ś. p. .lanie K leczyńskim , profeso­
rze K onserw atorium  Muzycznego w 
W arszawie udziela lekcji śpiewu 
soloweffo. M ieszka przy ulicy Ka- 
miestnikowskiej w domu Sosnows­
kiego .N? 820, gdzie zakład  stolarski 

56 W. Dawida. 3—1

RZĄDCA
znakomity agronom

I obecnie 20 lat w niewypowiedzia- 
i nem miejscu, poszukuje odpowiedniej 
1 posady od I-go lipca.

Kancyi może złożyć rl». 5000. 
Bliższa wiadomość u M. Tenenba- 

uma w Lublinie ulica Bramowa.
59 3— 1

W I E L K A  K A M I E N I C A ’
frontowa o 2-ch piętrach ze sklepem

w posesyi „Willa F ry d ro “ (przy 
rogatce Wieniawskiej) z powodu 

choroby do sprzedania.
7 12-5

« # # # # # # # # # # # # # # # » # # # # # # # £

1 N A D L E Ś N Y  t
z najlepszemi rekomendacjami t

i św iadectwam i, specjalista, w wy- j j  
rabianiu drzew a za granice do T a r- 5 
tuku zakładaniu szkółek, zagai, oraz 
szacowaniu lasów etc. etc.

W niewypowiedzianym obszenn m 
miejscu, z kaucyą do 10.000 rb. po­
szukuje dla polepszenia, odpowiedniej 
posady od 1-go kw ietnia lub t-go 
lipca r, b.

Bliższej wiadomości udzieli M. Te- 
nenbmim w Lublinie ulica Bramo­
wa. Bliższej wiadomości w W ar­
szawie udzieli Lachman Ptasia JM.

58 8—i

E K O N O M

kaw ale r  w średnim wieku po­
trzebny od Kwietnia lub Lipca 
r  b. Szczegółowe warunki: udzie­
la. Zarząd Dóbr Kanie poczta 

Rejowiec gubernia lubelska.

29 3—3
§2=3

fortepianów i pianin ze świadectwem 
fabryki Kórntopfa przyjmuje stroje­
nia skórkowania i t .  p. Wyjazdy na 
wsie po nader przystępnych cenach.

Zamówienia przyjmuje Księgarnia 
i Skład Fortepianów.

S. Cederbauma. 
w Lublinie Krakowskle-Przed. Hotel Euro- 

39 pejskl. 9—3

yfydawca Bolesław Drue.
Redaktor Ad w. przys. Zdzisław Piasecki.

Drukarnia B. Drnego.


